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SYNOPSIS
Film Briana Helgelanda, współtwórcy takich hitów jak „Rzeka tajemnic”, „Człowiek w ogniu”, „Tajemnice Los Angeles”.

Oparta na faktach opowieść o narodzinach i upadku gangsterskiego imperium braci bliźniaków Rona i Reggie’go Kray, którzy w barwnych latach 60-tych terroryzowali Londyn. W walce o miejsce na szczycie byli zawsze bezlitośni i nierozłączni, ich brutalność przeszła do legendy. Jednak gdy pojawiły się wielkie pieniądze, władza i kobiety, ich drogi zaczęły się rozchodzić. Pojawiły się odmienne pomysły na prowadzenie „biznesu”, a w konsekwencji konflikty, na które tylko czekali ich wrogowie.

OŚWIADCZENIE REŻYSERA
„W trakcie pracy nad Legend zastanawiałem się nad wieloma w gruncie rzeczy niemożliwymi do rozwiązania dylematami natury moralnej. W szczególności jeden z nich zawładnął moją wyobraźnią – w jaki sposób można być pewnym, na czym polegało życie innego człowieka? Jaka jest prawda o tym życiu? W przypadku braci Kray wszelka prawda została nieodwracalnie zatracona przez wiele lat wypaczania faktów: atrakcyjnie brzmiących pogłosek, mitotwórczych anegdotek i sensacyjnych tabloidowych nagłówków. Niezależnie od tego, kim byli i jak tak naprawdę wiedli swoje życie, stali się integralną częścią londyńskiego folkloru. Stali się legendą. Do dziś są tematem niekończących się opowieści z pogranicza prawdy i fikcji. Jawią się zarówno jako psychopatyczni gangsterzy, którym ciężko w zasadzie przyczepić jakieś konkretne społeczne etykietki, ale i współcześni Robin Hoodzi. 
Prawda na temat braci Kray stała się opowieścią, którą każdy może zinterpretować na własny sposób i użytek. Stali się inspiracją dla ludzi, którzy zajmują się zawodowo opowiadaniem historii. W tym miejscu muszę więc przyznać, że jestem w podobny sposób winny przetwarzania ich życia dla własnych celów. Na samym początku zbierania informacji do tego projektu udałem się do Chingford Cemetery, aby odwiedzić groby Reggie'ego oraz Ronnie'ego i Frances. Na otaczającym ten obszar ogrodzeniu zawieszono kiedyś tabliczkę z napisem „UWAGA – NA TYM TERENIE DZIAŁAJĄ AKTYWNIE ZŁODZIEJE”, którą wiatr perfidnie zwiał tuż pod nagrobki Kray’ów. Gdy to zobaczyłem, nie mogłem powstrzymać się od myśli, że to uniwersalne ostrzeżenie może odnosić się równie dobrze do mojej osoby. Legend jest moją interpretacją historii braci Kray, moją wersją pewnego wyrywku z ich życia. Chciałbym wierzyć, że pozbawiając tę opowieść popadania w ekstrema, udało mi się zbliżyć do prawdy o wiele bardziej niż mogłoby się to wszystkim wydawać.

Jednego jestem natomiast stuprocentowo pewien. Nie mógłbym nakręcić tego filmu bez geniuszu Toma Hardy'ego, aktora o wielu obliczach. Wraz z producentem Timem Bevanem od samego początku myśleliśmy o zatrudnieniu Toma. Wysłaliśmy mu scenariusz, po czym umówiliśmy się na kolację, żeby lepiej się poznać i wybadać. Myśl o tym, że mógłby zagrać obu bliźniaków Kray, bardzo mnie intrygowała, ale wiedziałem, że nawet jeśli do tego nie dojdzie, potrzebuję go bardziej jako Reggie'ego, bo to on był liderem. Tak się akurat złożyło, że w czasie kolacji Tom mówił tylko i wyłącznie o Ronie. Gdy na stole pojawiły się desery, Tom powiedział: Zgodzę się zagrać dla was Reggie'ego, jeśli wy zgodzicie się, żebym zagrał też Rona. To była najłatwiejsza umowa, na jaką kiedykolwiek wraz z Timem przystaliśmy. Już więc na samym początku udało nam się podjąć najbardziej kluczową decyzję dotyczącą Legend”.

O LEGENDZIE
„Pamiętam dokładnie moment, w którym usłyszałem po raz pierwszy o braciach Kray”, opowiada reżyser „Legend”, Brian Helgeland. „Tamta historia okazała się być ostatecznie czyimś efektownym wymysłem, nie mającym pokrycia w rzeczywistości, ale nie mógłbym sobie wyobrazić lepszego wprowadzenia w temat”, dodaje ze śmiechem amerykański filmowiec. W 1998 roku Helgeland został wynajęty przez producentów z Warner Bros. do pracy przy projekcie o legendarnym zespole Led Zeppelin. Film ostatecznie nigdy nie doszedł do skutku. Albo, jak wyjaśnia uroczyście sam reżyser „Legend”, „nigdy nie wjechał na autostradę prowadzącą do filmowego nieba”. Natomiast dzięki temu projektowi Helgeland został zaproszony przez członków zespołu, Jimmy'ego Page'a i Roberta Planta, do pojechania z nimi w światową trasę koncertową.

Pewnej nocy Helgeland zagadał się z jednym z członków ekipy Page'a i Planta, po czym zupełnym przypadkiem zauważył, iż mężczyzna ten nie ma jednego z palców u ręki. Zapytał swojego rozmówcę, w jaki sposób go stracił, a w odpowiedzi usłyszał coś, co rozpaliło jego wyobraźnię. „Opowiedział mi całą historię o tym, jak bliźniacy Kray brutalnie odcięli mu palec”, wspomina reżyser. „Jakiś czas później dowiedziałem się z wiarygodnego źródła, że – podobnie jak większość tego typu historii z udziałem słynnego rodzeństwa – było to kłamstwo, ale nie potrafiłem przestać o tym myśleć”. W ten sposób Helgeland został wciągnięty do świata, w którym trudno odseparować prawdę od mitu, ale filmowiec nie dał za wygraną i wyruszył w ekscytującą podróż, która lata później doprowadziła go do napisania scenariusza oraz wyreżyserowania „Legend”, filmowej opowieści o słynnych rządach braci Kray, w której prawda kryje się gdzieś pomiędzy kadrami.

POZNAJCIE FIRMĘ
Swingujące lata 60. były w perspektywie historii Londynu, jeszcze podnoszącego się po traumie II wojny światowej, okresem bezprecedensowego rozkwitu na wielu obszarach. Dosłownie każdy chciał wówczas przebywać w stolicy Anglii. Przez oszałamiającą kolorami Carnaby Street przewijały się dziennie dziesiątki celebrytów, Beatlesi nagrywali właśnie swoje największe hity na Abbey Road, a miasto było uznawane za światową stolicę mody, muzyki, filmu oraz fotografii. Blask tej wspaniałej epoki przyćmiewało jednak mroczniejsze i smutniejsze oblicze, które stanowili bracia Kray i ich Firma. W pewnym sensie można Bliźniaków śmiało można określić kryminalnym odpowiednikiem The Rolling Stones.

Urodzeni w 1933 roku na obszarze londyńskiego East Endu, Ronnie i Reggie Kray byli bliźniakami jednojajowymi (Reggie był starszy, lecz urodził się zaledwie dziesięć minut wcześniej). Dorastali w trudnych warunkach, poznając ulice angielskiej stolicy od najgorszej możliwej strony. Dosyć szybko zahartowani w boju bracia zasmakowali przestępczego życia, maczając swoje palce w różnego rodzaju wymuszeniach, rabunkach, napaściach oraz zastraszaniu ludzi. Oficjalnie byli jednak charyzmatycznymi i poważanymi właścicielami kilku popularnych lokalnych klubów nocnych, fotografującymi się u boku znanych i lubianych (autorem wielu zdjęć był słynny David Bailey). Dzięki komercyjnej działalności i umiejętności zaspokajania zachcianek swojej luksusowej klienteli, bracia Kray dorobili się ogromnej politycznej władzy, która z kolei pozwoliła im zyskać w oczach policji statusu nietykalnych. Doszło do tego, że Reggie i Ronnie nie rządzili samym tylko East Endem. Oni wzięli w posiadanie cały Londyn. Nie byli także po prostu gangsterami; zasłużyli bezspornie na miano celebrytów.

W pewnym momencie coś musiało się jednak popsuć. Był rok 1966, Ronnie wszedł do położonego w Whitechapel pubu „The Blind Beggar” i zastrzelił z zimną krwią George'a Cornella, członka rywalizującego z Kray’ami gangu Richardsona. Kolejny rok przyniósł tragedię w życiu Reggie'ego – jego ukochana żona, Frances, popełniła samobójstwo. Kilka miesięcy później zrozpaczony mężczyzna zamordował brutalnie na oczach dziesiątek świadków jednego ze swoich współpracowników, Jacka „Kapelusznika” McVitie'ego. To był koniec celebryckiego życia braci Kray – w 1968 roku, w efekcie długoletniego śledztwa prowadzonego przez inspektora Leonarda „Nippera” Reada, Reggie i Ronnie zostali aresztowani, wraz z wieloma swoimi współpracownikami. Za dokonane morderstwa, obaj bracia zostali skazani na dożywocie. Ronnie nigdy więcej nie zasmakował życia na wolności – w pewnym momencie zwariował i spędził swoje ostatnie lata w Broadmoor Hospital. Zmarł w 1995 roku na zawał serca. Reggie doczekał się zwolnienia z więzienia – w 2000 roku wyszedł na wolność, ponieważ zdiagnozowano u niego nieuleczalnego raka. Nie nacieszył się wolnością zbyt długo, zmarł dosłownie sześć tygodni później.

Mimo że bracia Kray spędzili połowę swojego życia w więzieniu, kolejne dekady budowały ich legendę.
NARODZINY LEGENDY
Podczas gdy Reggie i Ronnie Kray przebywali w więzieniu, wokół słynnych braci zaczęła tworzyć się swego rodzaju subkultura. Tworzyli ją ludzie zafascynowani przestępczym dziedzictwem słynnych bliźniaków. Powstało dziesiątki książek opisujących różne aspekty ich życia i panowania w Londynie. Jedną z pierwszych, „The Profession Of Violence”, napisał John Pearson, jeden z dziennikarzy, którzy mieli przyjemność poznać Kray’ów osobiście. Wyczuwając doskonałą sposobność do ukazania działalności i legendarnych wyczynów bliźniaków nowemu pokoleniu widzów, producenci filmowi Quentin Curtis i Chris Clark zakupili prawa do książki Pearsona. Wiele lat wcześniej, w 1990 roku, Peter Medak nakręcił uznanych „Braci”, w których główne role zagrali Gary i Martin Kemp, pamiętani także z popularnego zespołu Spandau Ballet. „Czułem, że w tej historii tkwi potencjał na kolejny film, że wiele obszarów ich życia pozostało ciągle nieodkrytych”, wypowiada się Curtis.

Poszukując odpowiedniego partnera do przeniesienia tej fascynującej historii na ekrany kin całego świata, Curtis i Clark zwrócili się do Tima Bevana z Working Title Films, który z miejsca zakochał się w tym materiale i zaczął snuć wielkie plany zrealizowania filmu wyróżniającego się spośród brytyjskich produkcji gangsterskich. „Któż z nas nie chciał kiedyś nakręcić filmu gangsterskiego?”, pyta się retorycznie Bevan. „Prawda jest taka, że istnieje spora szansa, że większość ludzi w moim wieku zaczęła pracę w tej branży właśnie po to, by realizować kino gangsterskie na wzór projektów Coppoli i Scorsese”, dodaje producent. „O braciach Kray powstał już jeden bardzo dobry film, więc Legend musiał się w jakiś sposób odróżniać, mieć coś swojego, unikatowego. Stąd pomysł zwrócenia się z propozycją reżyserii do kogoś, kto wychował się na amerykańskim kinie gangsterskim i doskonale je rozumiał. Chcieliśmy, by nasza opowieść wyglądała jak tamte klasyki”.

Tym kimś był Brian Helgeland, który pracował wcześniej z producentami z Working Title przy scenariuszu do filmu „Green Zone” Paula Greengrassa z Mattem Damonem w roli głównej. Najbardziej znany stał się jednak właśnie dzięki tworzeniu w konwencji amerykańskiego kina gangsterskiego - wyreżyserował „Godzinę zemsty” z Melem Gibsonem, jak i napisał wspólnie z Curtisem Hansonem, nagrodzony Oscarem scenariusz „Tajemnic Los Angeles”. Tak się złożyło, że Helgeland, zaintrygowany pierwszym symbolicznym „spotkaniem” z bliźniakami Kray na wspominanym cmentarzu, zebrał przez lata mnóstwo informacji o ich panowaniu nad Londynem. Reżyser i scenarzysta „Legend” przyznaje jednak, że do zaangażowania się w ten projekt przekonała go wizja roztoczona przed nim przez Tima Bevana. „Dostałem możliwość nakręcenia filmu gangsterskiego z prawdziwego zdarzenia, co w Stanach Zjednoczonych jest obecnie niemożliwe. W Ameryce panuje całkiem słuszne przekonanie, że dosłownie wszystko w tym temacie zostało już powiedziane”, dodaje Helgeland.

Amerykański reżyser wniósł natomiast, zgodnie z założeniami Tima Bevana, typowe dla amerykańskich produkcji podejście do opowiadanej historii. „Widzę w braciach Kray biedne dzieciaki z biednej dzielnicy, które skorzystały z jedynej danej im przez los szansy odniesienia sukcesu i stania się w życiu kimś”, opowiada Helgeland. „Fakt, oznaczało to wejście na drogę przestępstwa, co w pewien sposób jest bardzo amerykańskie, ale starałem się nie naznaczać ich swoją mentalnością, lecz po prostu opowiedzieć dobrze ich historię. Nie patrzyłem na nich ani z dołu, ani z góry. Trzymałem z nimi sztamę, bo w tej branży trzeba rozumieć i lubić swoich bohaterów, w innym wypadku ten projekt nie miałby większego sensu”.

Helgeland rzucił się w wir przygotowań, zbierając kolejne tony materiałów na temat życia Kray’ów i czasów, w których dochodzili do władzy, a później panowali nad Londynem. Reżyser i scenarzysta „Legend” odwiedził wszystkie miejsca, które w taki czy inny sposób stały się nierozerwalnie powiązane z historią braci. Rozmawiał z wszystkimi żyjącymi członkami ekipy Kray’ów, a także z ich wrogami, wliczając w to ekstrawaganckiego emerytowanego gangstera, Freddie'ego Foremana. I przeczytał dosłownie wszystko, co można było znaleźć na ten temat. Zrozumiał także dosyć szybko, że o jednym elemencie życia Kray’ów nie znajdzie żadnych szerszych wzmianek – o Frances Shea, tragicznie zmarłej żonie Reggie'ego. Pytał o nią wielu osób, ale trafiał albo w ślepe uliczki, albo na mur milczenia. „Zagadnąłem o nią Freddie'ego Foremana, ale w odpowiedzi dostałem jedynie proste stwierdzenie: Była piękną dziewczyną”, wspomina Helgeland. „Pytałem także Barbary Windsor, która często pojawiała się w klubach nocnych należących do Kray’ów, ale dowiedziałem się tyle, że Frances była skromną i uroczą kobietą”.

Pewnego dnia reżyser i scenarzysta „Legend” odbył kluczową rozmowę z Chrisem Lambrianou, byłym współpracownikiem Kray’ów, który zabrał go na fascynującą wycieczkę po różnych lokacjach East Endu związanych z braćmi. Zapytał go, tak jak wszystkich poprzednich rozmówców, o Frances, nie licząc tak naprawdę na żadną konkretną odpowiedź. Mylił się. „Frances była powodem, dla którego wszyscy poszliśmy do więzienia”, powiedział mu Lambrianou, wywracając do góry nogami wyobrażenia Helgelanda o Kray’ach. „Chris wyjaśnił mi, że po jej śmierci Reggie przestał się czymkolwiek przejmować”, mówi amerykański reżyser. Reggie, który był zawsze tym zorganizowanym i inteligentnym bratem (Ronnie, u którego później zdiagnozowano schizofrenię paranoidalną, był o wiele bardziej nieprzewidywalny, często funkcjonował zresztą na mocnych lekach), zaczął lekceważyć Firmę i zbudowaną wspólnymi siłami gangsterską potęgę. „Lambrianou pokazał mi mroczną uliczkę po drugiej stronie Carpenters Arms i powiedział, że pewnej nocy, na jakieś dwa tygodnie przed aresztowaniem, widział, jak Reggie zmierzał tam, wyglądając jak najbardziej samotny człowiek jakiego widział w swoim życiu”, informuje Helgeland. „W tym momencie zrozumiałem, w jaki sposób chcę opowiedzieć historię braci Kray”.

„Uświadomiłem sobie także, że istnieje tylko jeden właściwy sposób, ażeby wpisać osobowość Frances w tę historię”, ekscytuje się reżyser i scenarzysta „Legend”, który uczynił z żony Reggie'ego narratorkę filmu, komentującą zza grobu wszystkie wydarzenia rozgrywające się na ekranie. „To fantastyczny i jednocześnie niezwykle poruszający zabieg, zapewniający czynom braci Kray fascynującą kobiecą perspektywę”, dodaje producent Chris Clark. „Narracja Frances wprowadza do naszego filmu element, który nie jest typowy dla kina gangsterskiego. W pewnym sensie Legend jest historią trójkąta miłosnego między nią, Reggie'em i Ronnie'em. To bardzo mocny i dość nowoczesny wątek, który wzbogacił cały projekt”.

W POSZUKIWANIU KRAY’ÓW
„Legend” może poszczycić się fantastyczną obsadą, w skład której wchodzą między innymi David Thewlis, Christopher Eccleston, Sam Spruell, Taron Egerton, Tara Fitzgerald i Colin Morgan, ale największym oprócz podwójnej roli Toma Hardy'go atutem filmu jest występ australijskiej aktorki Emily Browning. „Ona dosłownie stała się Frances”, powiedział po wstępnym przesłuchaniu Helgeland. „Świetnie odrobiła lekcję, przygotowała perfekcyjny akcent i włożyła w każdą linijkę  całe swoje serce”. Helgeland był jednak świadomy tego, że „Legend” będzie w pełni należało do aktora, który zagra Reggie'ego i Ronnie'ego Kray’ów. Tak jak „Nierozłączni” Davida Cronenberga byli przede wszystkim niezwykłym aktorskim popisem Jeremy'ego Ironsa. Nie obawiał się jednak żadnych komplikacji ze strony Hardy'ego. „Wierzyłem, że Tom będzie w stanie ukazać trudne relacje między braćmi, a także ich odmienne osobowości”, mówi reżyser.

„Można powiedzieć, iż Tom zagrał Reggie'ego jak klasycznego hollywoodzkiego gwiazdora filmowego, kogoś w typie Steve'a McQueena”, wyjaśnia producent Tim Bevan. „Ronnie to zupełnie inna bajka, wymagał większego skupienia i głębi psychologicznej. W końcu większość czasu spędzał na tabletkach! Muszę przyznać, że dzięki Tomowi bracia Kray nie mogliby się od siebie bardziej różnić, a jednocześnie oczywistym jest, że stanowią awers i rewers tej samej monety”. Dość szybko zaczęły pojawiać się jednak problemy logistyczne związane z podwójnym wyzwaniem nałożonym na Hardy'ego. Biorąc pod uwagę ograniczony budżet filmu oraz niezwykle napięty grafik, który zakładał kręcenie w ponad stu londyńskich lokacjach (większość scen „Legend” powstała poza studiem) w ciągu zaledwie pięćdziesięciu dni zdjęciowych, plan Helgelanda nie miał szans wypalić. Reżyser chciał bowiem poświęcić pierwszą połowę okresu zdjęciowego na nagrywanie scen z Hardym w roli Reggie'ego, a drugą połowę przeznaczyć na dogrywanie ujęć z udziałem Ronnie'ego. Nie tylko nie było to możliwe, ale też w trakcie wielu dni zdjęciowych aktor musiał wcielać się w obu bliźniaków. Twórcy postawili w takim wypadku na jedyne rozsądne rozwiązanie. Hardy zaczynał po prostu dzień od tego brata, który miał pojawić się w większej ilości scen. W większości przypadków był to Reggie, którego Helgeland widział jako głównego bohatera „Legend”. Po zakończeniu tych scen Hardy przenosił się do pomieszczenia charakteryzatorów i wracał jakiś czas później na plan już jako Ronnie.

Efekt połączenia dwóch różnych ról aktorskich w tych samych kadrach osiągano na szereg różnych sposobów. „Kręcenie scen z bliźniakami nie zmieniło się praktycznie wcale od czasów Hayley Mills”, śmieje się Helgeland, odnosząc się do młodej aktorki, która w „Rodzice, miejcie się na baczności” w reżyserii Davida Swifta wcieliła się w obie bliźniaczki. Głównym efektem, z którego korzystali twórcy „Legend”, było relatywnie proste dzielenie ekranu na dwie połówki i łączenie osobno nagranych ujęć w montażu, jednakże w niektórych trudniejszych scenach wykorzystywano technologię motion control. Praca na planie często wyglądała tak, że Hardy nagrywał dialogi jednego z bliźniaków, po czym po południu, już po zmianie charakteryzacji, odgrywał rolę drugiego, z słuchawką w uchu, w której słyszał swoje wcześniejsze słowa. Kilkukrotnie twórcy musieli posunąć się do niezwykle czasochłonnego „podmieniania twarzy”, które polegało na tym, że nagrywano daną scenę z udziałem Hardy'ego i jego dublera, kaskadera Jacoba Tamuriego, a potem na oblicze tego drugiego nakładano komputerowo twarz aktora z drugiego ujęcia. Technika ta okazała się zbawienna w jednej z najbardziej efektownych scen „Legend”, w której Reggie i Ronnie Kray rzucają się na siebie w kasynie Esmeralda's Barn w taki sposób, że wygląda to tak, jakby Hardy'ego sklonowano.

„Czasami była to również po prostu kwestia inscenizacji”, dodaje Helgeland, który w sekwencji starcia braci ze sługusami gangstera Richardsona ustawił po prostu obu Kray’ów tak daleko od siebie, że płynne przejścia kamery od jednego do drugiego załatwiono później sprytnie i niezauważalnie w montażu. „Najtrudniejsze były natomiast nie sceny bójek, lecz ujęcia z kwestiami dialogowymi”, wyjaśnia reżyser i scenarzysta „Legend”. „Dosyć szybko zrozumieliśmy, że wypowiedzi Reggie'ego i Ronnie'ego stają się bardziej wiarygodne, gdy się na siebie choćby minimalnie nakładają. Nie chcieliśmy więc po prostu przechodzić od ujęcia mówiącego Reggie'ego do ujęcia mówiącego Ronnie'ego – wówczas ten film straciłby na realizmie doznań. Tom wykonał swoją pracę perfekcyjnie, widzowie nie będą w stanie zauważyć szwów”, kontynuuje Helgeland, który na potrzeby „Legend” podjął współpracę z niezwykłą grupą światowej klasy zawodowców.

Kostiumografka Caroline Harris była nieoceniona w tworzeniu ekranowej rzeczywistości. Zaczęła od wyszukiwania różnego rodzaju zdjęć Kray’ów i ich ludzi, a także otaczającej ich londyńskiej rzeczywistości lat 60. Świat był wówczas nieco bardziej klasyczny w kontekście noszonej garderoby, co pomogło Harris w ustaleniu wizualnej tożsamości wszystkich najważniejszych bohaterów filmu. Reggie i Ronnie oczekiwali, że Firma będzie przedsięwzięciem eleganckim, z klasą, pragnęli także, żeby życie nocne w ich klubach opływało w luksus i najświetniejsze stroje. Sami również stosowali się do tych zasad. „Ron Kray przyniósł kiedyś swemu krawcowi zdjęcie Ala Capone'a w pięknym, szytym na miarę garniturze, więc nie obawiałam się pójść właśnie w tym kierunku”, wyjaśnia kostiumografka. Reggie preferował tzw. styl włoski, kojarzony z europejskimi gwiazdami filmowymi, takimi jak Jean-Paul Belmondo - Harris nie próbowała się więc sprzeciwiać historycznym faktom, które odkryła na zdjęciach starszego z braci Kray. Dzięki tak różnej garderobie twórcom udało się dodatkowo podkreślić różnice między Reggie'em i Ronnie'em, a Tomowi Hardy'emu jeszcze lepiej zrozumieć grane przez siebie postaci.

Scenograf Tom Conroy nadzorował prace w ponad stu lokacjach służących twórcom „Legend” za plany zdjęciowe i podkreśla, że wiele z nich jeszcze bardziej uwydatniało odmienne osobowości bliźniaków Kray. „Fascynującym z perspektywy scenograficznej detalem, zaczerpniętym z ich prawdziwego życia, było to, że obaj bracia mieszkali w nowoczesnych apartamentach, jeden nad drugim. W Cedra Court, osiedlu położonym na północnym zachodzie Londynu”, wyjaśnia Conroy. „Na tę potrzebę zbudowaliśmy osobne plany zdjęciowe. Mieszkanie Reggie'ego i Frances było spokojniejsze, chłodniejsze, wiele jego elementów wyglądało na zapożyczone od innych nowobogackich. Z kolei mieszkanie Ronnie'ego wyglądało jak jaskinia Aladyna, pełna złota, chromu, rytualnych mieczy i ukrytych kamer, bowiem Kray nagranymi materiałami szantażował później polityków, chętnie uczęszczających chętnie na wydawane przez niego orgie polityków”, dodaje scenograf, który inspirował się także ikonicznym portretem autorstwa Davida Baileya. „Tapeta w stworzonym przez nas mieszkaniu Ronnie'ego jest idealną kopią tapety widocznej w tle słynnego zdjęcia Reggie'ego i Ronnie'ego trzymających udomowione węże”, wyjaśnia Conroy.

W ustalaniu wyglądu obu braci Kray, w szczególności Ronnie'ego, uczestniczyła także specjalistka od charakteryzacji Christine Blundell. Reggie to w zasadzie Tom Hardy grający Toma Hardy'ego w wersji eleganckiego gwiazdora filmowego, natomiast Ronnie, mający bardziej nalaną twarz i rozmyte kontury, wymagał zdecydowanie więcej pracy. „Zrobiliśmy testy z wieloma różnymi wyglądami, ale ostatecznie nie mieliśmy czasu na nakładanie aktorowi jakichkolwiek protez. Wszystkie zmiany musieliśmy wyrabiać ręcznie, pozwalając Tomowi nadać im później aktorsko wiarygodności i głębi”. Charakteryzatorka eksperymentowała także ze stylem uczesania aktora – w przypadku Ronnie'ego zaaplikowała Hardy'emu specjalną perukę „podnoszącą twarz do góry”, a także staranny makijaż tworzący wrażenie okrąglejszego oblicza. Na planie pojawiał się także ekspert od zębów, który zrobił gipsowy odlew uzębienia aktora i na bazie tego dopasował mu odpowiednie wypełniacze, które albo poszerzały mu szczękę, albo podnosiły nos do góry.

Cała reszta to jednak absolutnie wyjątkowy popis aktorski Toma Hardy'ego, wliczając w to chłodny, przerażający wzrok Ronnie'ego, którym gangster potrafił zmrozić swoich rozmówców. „Tom był wyśmienity, zaplanował sobie wszystkie cechy charakteru i osobowości Kray’ów, więc potrafił płynnie zmieniać tożsamość z jednego do drugiego brata”, wyjaśnia Brian Helgeland, który był pod ogromnym wrażeniem podwójnej roli swojej gwiazdy. „Rona reżyserowało się znacznie łatwiej niż Reggie'ego”, dodaje reżyser i scenarzysta „Legend”. „Gdy Ron pojawiał się na planie, podchodził do mnie i pytał się swoim niskim głosem co dzisiaj gramy i gdzie będą stały kamery, a ja odpowiadałem po prostu na wszystkie pytania. Gdy przychodził Reggie, zawsze był nieco wycofany i przesadnie ostrożny – interesował się tym, co będziemy robić, ale trzeba mu było wszystko o wiele dokładniej wyjaśniać”, kontynuuje ze śmiechem Helgeland. „Sądzę, że Tom nie był tego wszystkiego do końca świadomy!”
MUZYKA
Reggie i Ronnie „dali” Londynowi luz i pewnego rodzaju otwartość, co w efekcie doprowadziło do pojawienia się prawdziwej fali muzycznych przebojów, które rozgrzewały balujących do białego rana celebrytów i bardziej imprezowych mieszkańców miasta. Jeśli chcielibyście znaleźć dekadę, która mogłaby rywalizować z latami 60. pod kątem muzycznej mocy i eklektyzmu, możecie sobie darować poszukiwania, bowiem takiej nigdy nie było. Brytyjskie zespoły atakowały amerykańskie listy przebojów, a przedstawiciele wytwórni Motown z Detroit przybywali do Londynu, by zarzucać swoje sieci i oddawać się muzycznemu szałowi, który ogarniał stolicę Anglii. Soulowa wokalistka Timi Yuro była jedną z artystek, które znalazły na Wyspach Brytyjskich oddaną rzeszę fanów, zdobywając nie tylko muzyczne szczyty, ale także serce Reggie'ego Kray’a, który miał słabość do jej głębokiego i zmysłowego głosu. Współczesna piosenkarka Duffy, która wciela się w Timi Yuro w „Legend”, napisała także specjalnie do filmu utwór „Whole Lotta Love”.

Reggie kochał muzykę i wszystko co z nią związane, sprawiało mu więc ogromną przyjemność łączenie świata gangsterskiego z rzeczywistością wypełnionych pozytywną energią klubów nocnych, a filmowcy skorzystali z okazji i odtworzyli cały ten wizualny przepych w kadrach „Legend”. Do przybytków rozkoszy Kray’ów garnęli wszyscy celebryci, mogli w nich bowiem pić, grać i balować do oporu. Gośćmi Reggie'ego byli między innymi Frank Sinatra, Sonny Liston, Shirley Bassey, Francis Bacon, Barbara Windsor oraz Joan Collins. Londyn był europejskim Las Vegas, miejscem, w którym marzenia lat 60. ulegały przynajmniej chwilowo spełnieniu i wszystko wydawało się być możliwe. W kontekście soundtracku „Legend” oznaczało to między innymi wykorzystanie wielu popularnych w tamtych czasach instrumentalnych hitów – od hipnotycznego rytmu „Sissy Strut” The Meters, poprzez nęcące dźwięki fortepianu w „The In Crowd” Ramsey Lewis Trio, po marzycielskie gitary „Sleep Walk” autorstwa Santo & Johnny'ego. Wszystkie te utwory stają się w filmie w pewnym sensie partnerami Kray’ów w przestępczej karierze, podobnie jak potężna emocjonalnie, acz minimalistyczna partytura napisana przez Cartera Burwella.

PODSUMOWANIE LEGENDY
O co w ogóle chodzi z tym tytułem? Wybór „Legend” zamiast „Legends” był, wedle słów Helgelanda, prosty i kluczowy dla odbioru filmu. „Jednym z pierwszych zdjęć, które znalazłem w trakcie poszukiwań informacji o Kray’ach, była fotografia karawanu z ciałem Reggie'ego, który został ozdobiony białymi elementami tworzącymi napis Legend”, wyjaśnia reżyser. „Po tym wszystkim, co przeczytałem i taki tytuł wydawał się idealnie pasować do treści filmu. Historię piszą zwycięzcy, lecz nie tyczy się to Kray’ów, wokół których urosły mity podsycane tabloidowymi nagłówkami. Zostali właśnie legendą. Wkroczyli dumnie do panteonu klasycznych angielskich postaci i rozsiedli się wygodnie u boku Robin Hooda czy Króla Artura”, dodaje Helgeland, który twierdzi, że „Legend” to jeden z jego ulubionych projektów filmowych.

W ostatecznym rozrachunku bracia Kray stali się częścią milionów mniej lub bardziej wiarygodnych opowieści i mitów, które nieustannie budują ich pozycję. Helgeland wspomina, że gdy tylko napomknął jakiemuś londyńskiemu taksówkarzowi, że kręci film o braciach Kray, dowiadywał się, że jego bliższy lub dalszy krewny znał ich osobiście, ba – aktywnie z nimi współpracował! „Próbowałem w Legend odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób anegdotki o Kray’ach stawały się przez lata pełnoprawnymi faktami, o których słyszeli dosłownie wszyscy. Chciałem zrozumieć, sprawiało, że te opowieści fascynowały kolejne pokolenia ludzi”, dodaje Helgeland, który wybrał szereg epizodów z życia Kray’ów i wypełnił powstałe między nimi luki za pomocą własnej wyobraźni. „To jest moja interpretacja ich historii, czuję się niczym ich biograf, który próbuje przedrzeć się przez wszystkie atrakcyjne kawałki, aby dotrzeć do tego, co można uznać za jakiś rodzaj prawdy...”
OBSADA
TOM HARDY (Reggie  Kray i Ronnie Kray)

Brytyjski aktor, który międzynarodową sławę i uznanie zdobył zaledwie kilka lat temu, rolami w „Bronsonie” Nicolasa Windinga Refna oraz „Incepcji” Christophera Nolana, ale jest zgodnie uznawany za jednego z najlepszych aktorów swego pokolenia. Pierwsze występy Hardy zaliczył na początku wieku w mini-serialu telewizyjnym Toma Hanksa i Stevena Spielberga „Kompania braci” oraz „Helikopterze w ogniu” Ridleya Scotta. Zagrał również między innymi w filmie „Szpieg” Tomasa Alfredsona, „Mroczny Rycerz powstaje” Christophera Nolana i „Mad Max: Na drodze gniewu” George'a Millera, a niedługo na ekrany wejdzie „Zjawa” Alejandro Gonzáleza Iñárritu.

EMILY BROWNING (Frances Shea)

W krótkim czasie ta młoda Australijka wypracowała sobie reputację jednej z najbardziej wszechstronnych aktorek swojego pokolenia, łącząc grę w niezależnych dramatach z wysokobudżetowymi produkcjami. Po raz pierwszy o Browning zrobiło się głośno w 2004 roku za sprawą roli w „Lemonym Snickecie: Serii niefortunnych zdarzeń” Brada Silberlinga, za którą otrzymała nagrodę Australijskiego Instytutu Filmowego. Świat przypomniał sobie o niej dzięki Zackowi Snyderowi i jego „Sucker Punch”, Browning zagrała także w „Śpiącej piękności” Julii Leigh, „Dziewczynach” Stuarta Murdocha oraz „Pompejach” Paula W.S. Andersona

DAVID THEWLIS (Leslie Payne)

Słynny brytyjski aktor filmowy i teatralny, którego kariera rozpoczęła się na dobre w 1993 roku za sprawą znakomitej roli w „Nagich” Mike'a Leigh. Przez młode pokolenie znany najbardziej dzięki występom jako Remus Lupin w pięciu częściach sagi o Harrym Potterze, Thewlis ma na swoim koncie wiele innych sukcesów filmowych. Między innymi role w „Siedmiu latach w Tybecie” Jean-Jacques'a Annaud'a, „Big Lebowskim” braci Coen, „Królestwie niebieskim” Ridleya Scotta, „Podróży do Nowego Świata” Terrence'a Malicka oraz „Teorii wszystkiego” Terry'ego Gilliama. Niedługo na ekrany wejdą „Anomalisa” Charlie'ego Kaufmana oraz „Makbet” Justina Kurzela.

CHRISTOPHER ECCLESTON (Nipper Read)

Uznany brytyjski aktor, który ma na swoim koncie pamiętne role u Danny'ego Boyle'a („28 dni później”, „Płytki grób”), Michaela Winterbottoma („24 Hour Party People”, „Z tobą lub bez ciebie”, „Więzy miłości”), Alejandro Amenábara („Inni”), Dominika Seny („60 sekund”), Davida Cronenberga („eXistenZ”), Boaza Yakina („Jubilerka”), Shekhara Kapura („Elizabeth”), Miry Nair („Amelia Earhart”) oraz Alana Taylora („Thor: Mroczny świat”). Eccleston zaznaczył również swoją obecność w telewizji występami w serialach „Cracker”, „Na granicy cienia”, „Oskarżeni”, „Blackout” oraz „Fortitude”.
EKIPA
BRIAN HELGELAND (Reżyseria, scenariusz)

Uznany reżyser i scenarzysta filmowy, laureat Oscara za scenariusz do „Tajemnic Los Angeles” Curtisa Hansona. Dzięki jego talentowi powstały „Człowiek w ogniu” Tony'ego Scotta, „Green Zone” Paula Greengrassa czy „Rzeka tajemnic” Clinta Eastwooda. Na swoim koncie reżyserskim ma „Godzinę zemsty”, „Obłędnego rycerza” i „42 – Prawdziwą historię amerykańskiej legendy”.

DICK POPE (Zdjęcia)

Dwukrotnie nominowany do Oscara – za „Iluzjonistę” Neila Burgera oraz „Pana Turnera” Mike'a Leigh – brytyjski autor zdjęć filmowych, który ma na koncie trzy dekady doświadczenia w branży. Jest stałym współpracownikiem Mike'a Leigh („Nadzy”, „Sekrety i kłamstwa”, „Vera Drake”), nakręcił także „Ja i Orson Welles” Richarda Linklatera i „Człowieka roku” Barry'ego Levinsona.

QUENTIN CURTIS (Produkcja)

Brytyjski producent, który doświadczenie w branży filmowej zdobywał między innymi w MGM Pictures, gdzie pomagał nadzorować dwie bondowskie produkcje, „Śmierć nadejdzie jutro” Lee Tamahoriego i „Casino Royale” Martina Campbella. Na swoim koncie producenckim ma między innymi „Londyński bulwar” Williama Monahana oraz telewizyjnego „Lucana” Adriana Shergolda.

CHRIS CLARK (Produkcja)

Chris Clark zaczynał swoją przygodę z kinem w firmie producenckiej Working Title Films, natomiast w 2007 roku założył RedRum Films, gdzie powstały między innymi „Johnny English reaktywacja” Olivera Parkera oraz „Układ” Johna Crowleya. Clark był także koproducentem dwóch uznanych filmów Johna Michaela McDonagha – „Gliniarza” oraz „Kalwarii”.

TIM BEVAN & ERIC FELLNER (Produkcja)

Legendarni brytyjscy producenci, założyciele i szefowie Working Title Films, jednej z najprężniej działających firm producenckich, której filmy zarobiły na świecie ponad sześć miliardów dolarów. Za „Elizabeth” Shekhara Kapura, „Pokutę” Joe Wrighta, „Nędzników” Toma Hoopera i „Teorię wszystkiego” Jamesa Marsha byli nominowani do Oscara w kategorii „Najlepszy Film”.

TOM CONROY (Scenografia)

Uznany brytyjski scenograf, który został nagrodzony statuetką Emmy za swoją pracę przy serialu telewizyjnym „Dynastia Tudorów”. Ma na swoim koncie także trzy prestiżowe kanadyjskie nagrody Gemini. Pracował między innymi przy „Śniadaniu na Plutonie” Neila Jordana, „Intermission” Johna Crowleya i „Wojnach domowych” Damiena O'Donnella oraz serialu „Wikingowie”.

CAROLINE HARRIS (Kostiumy)

Znana kostiumografka, dla której „Legend” jest czwartym, po „Obłędnym rycerzu”, „Zjadaczu grzechów” i „42 – Prawdziwej historii amerykańskiej legendy”, filmem zrealizowanym wspólnie z Brianem Helgelandem. Na koncie ma także „Szepty” Nicka Murphy'ego, „Mr. Nice” Bernarda Rose'a, „Idealnego męża” Olivera Parkera oraz mini-serial telewizyjny „Fleming”.

